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K R A  K  O W .

WYDZIAŁ SPRa W WEWNĘTRZNYCH I POLICYI,

W SENACIE RZĄDZĄCYM.

W olnego Niepodległego i  ściele Neutralnego 
Mian ta Krakowa i  Jego Okręgu.

Postępując w myśl uchwal}’ Senatu rzą­
dzącego z dnia 24 maja r. 1). No 2402 DGS. 
ogiasza ninieyszym, i i  wskutek teyż.e,uchwa­
ły, odbywać się będzie w biórach Wydziału 
Spraw Wewnętrznych i Policyi ęubliczna łi- 
»;yiac}d in minus na dostawę róinych effe- 
któw do szpiiala chorob wenerycznych i do­
mu obłąkanych na rok etatowy 18Hf potrze­
bnych. Cena pierwszego wywołania tychie 
effektów ogłasza się w kwocie złp. 6,752 
o ro: l i ,  mający chęć zalicytowania tey en- 
"repryzy, zechcą się zgłosić w biórach W y­
działu W dniu 25 b. m. i r. o godzinie 10 
ranney do licytacyi oznaczonym, opatrzeni w 
yudiuin wyrównywającem dziesiątey części 
ceny pierwszego wywołania; gdzie równie o 
warunkach licytacyi każdego czasu bliższą 
wiadomość pbwziąść inogą.

Kraków dnia 18 czerwca 1832 r.
Senator Prezydujący, 

Soczyński.
L. Wolf/' Sekr:

OBW IESZCZEN IE.

W  dniu 22 czerwca 1832 roku o godzi- 
nie 10 ranney na Kaźmierzu przy Krakowie 
w domu pod licz. 127. w drodze Exekucyi 
Sądowey odbędzie się publiczna licytacya bió- 
rek szaf, kanap, i krzesełek, łóżek, Sukien, 
etc. pózmey o godzir..e 12 południowey w 
synogoaze kazimięrskiey pod licz. 88 sprze­
dają, zostanie ławka na którey się modlitwy 
odprawiają, chęć zatym licytować mających, 
na czas i mieysce oznaczone z gotowenii pie­
niędzmi zaprasza.

W Krakowie 18 czerwca 1832 r.
Teodor Jaworski.

Ceny zboża w 4rech gatunkach sprze­
dawane na targowicy w Kleparzu.

Dnia 18 i 19 Czer­
wca 1832. r.

Korzec P szenicy..
—  Zyta...,..,...
—  . ęczmien;.
—  Owsa.........
—  Grochu.....
— i jagieł........
—■ Rzepaku,.

1 . 2. 3 . 4 .
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L O T E R Y A  K R A JO W A .
W  508 ciągnieniu dnia 20. Czerwca 1832; 

roku, w przjfótiiiióśdł 6sób od Rządu do tę­
go wyznaczonych', wyciągnięte z kola zosta 
ły numcra następujące:

4. —  9; —  17, —  43. —  5ó.
Przyszłe 509 ciągnienie przypada dnia 27. 

Czerwca 1832 foku.

W IADOM OŚCI z  p o c z t y '  w c z o ł a y s z e y .
Paryż 7 Czerwca.

Wszystkie oppozycyjne dziennikąfrancuz- 
kie, które jeszcze skutkiem niniejszych za- 
zeburzeń nieustały, równie jak ministeryal- 
n e , —  prawie jednozgodne zaYtjeh.ją opisy 
krwawych zaburzeń z dnia 5 i 6 czerwca, 
powiększey części wiadome jaż z poczty sobo­
tniej; najciekawszym atoli jest następujący 
dalszy ciąg opisu z Dziennika Sporów w Do~ 
itrzegaczu Austryjackim dosłownie, tak umie­
szczony:,—  »Równie bezrozumny jak kary go ­
dny zamach uknowany; przez niektóre osoby 
przeciw rządowi, własnym wyborem ludu w 
dniach lipcowych ustalonemu, został nako- 
niec zniweczony. , Wcztiray o godzinie 5 wie­
czorem (dnia 6 czerwca,) wszystkie stanowi­
ska w mocy bunfowniKÓW będące, mr-twem 
i gorliwością gwardyi narodowych paryzkich 
i okolicznych, tudzież woyska linijowego, na 
p o w r ó t  źdubytbiiii zostały.—  \V pośród roz­
maitych, jednych drugim przeciwnych opo­
wiadań będących w ciągłym obiegu, jakie 
nas z różnych stron podochodziły, postano­
wiliśmy te tyli,o zebrać, które zdają sję ndj,j 
w iecrj mieć ża sobą powagi.—

sZiljurzenie, a bardziey zamach na zrzą­
dzenie woyny dom owej, rozpoczęło się, ;ak 
wczoray donieśliśmy (*) od uderzenia przez 
część młodzieży na półk dragonów, który 
zamykał przystęp do mostu austerlickiego. 
Żołnierze tego piiłku, ujrzawszy trzech swo­
ich officerów spadających z kolii od strisa- 
low  karabinowych, poskoczyli na przód, a 
tłumy działające zaczepnie, pierzchrięły zaraz 
do ciasnych ulic przedmieścia S. Antoniego 
wr kierunku arseńału. ż tamtąd dostały się W 
głąb miasta i rzuciły się w ulice St. Denis, 
La Yerrerie, Arcis, i La 1‘lunche Wjbęaye; 
punkt ten korzystnie był przez anarchistów 
obrany, dla działania z; czfepnie i odpornie

f )  Patrz w dod.itiu Jo gazety Krakowskie satioliuey.

»Pod tenże sam czas, inna kolumna co. 
fftęła się przez bulewarj', Którf aatą.^ssoWtf- 
ta iJtffcami, jakie gdzie tylko Wa prędce ze­
brać uogła. Przy bramie Porie St. Martin, 
przyłądzjłdsię do tartitey, druga znowu kołu- 
inna, mająca broń, ładunki i amunicją, któ­
ra' przyciągnęła wzdłuż ulicy St. Denis\, tu 
dopiero wszystkie trzy wspólnie wystawiły ino- 
cr.ą barykadę, W gotowości do przyjęcia bi­
twy.—

»Bitwa ta rozpoczęła się niebawem.— Od- 
dział karabtnijerów, który do barykady się 
zbliżył, i strzałami karabinowemi przyjęty zo­
stał,gdy kooiejego niemogły przesadzić barry- 
ery, cofnął się w tyl kompanii woltyżerów, 
która zaraz, dając ognia plutonem, przypuści­
ła szturm, barykadę pomimo nayżywszey o- 
brony zburzyła, i woyskom postępującym za 
sobą utorowała drogę.—- Od tey chwili bul­
wary dOrtały fsię w moc woyska, i tylko je -  
szcze dowódca o godzinie w pół do dziesi.ą- 
tey w nocy, odebrawszy -wiadomość, żenaro* 
gu ulicy dt Lancry, anarchiści stawiają bar- 
ryktfflę, wysł3ł dla jey zburzenia uddziól 
gwardyi narodowey i woltyżerów pułku lini- 
j  o W ego,—  Przyszło tam do wzajemnych wy* 
strzałów z ręczuey broni, skutkiem których, 
poległ jeden woltyżęr, a trzech, innych z 
gwardyi narodowey i z pułku, ranionych było.

»Pod czas gdy się ta działo na bulwarze 
St. Denis i St. Martin, wybuchły groźne 
powstania na innych punktach Paryża. Po­
jedyncze stanowiska w oyskowe, mianowicie 
przed bankiem, na placach Muuhert i St: 
Jlichel zostały zabrane,—  w Krotce atoli o- 
panowało je  na powrót woysko i gwardya 
narodowa. Przy zdobyciu na po.wrot stano­
wiska placu Maubert, poległ waleczny kapi­
tan gwardyi narodowej P.Amadeusz Turpin. 
Wpośród tych wszystkich wydarzeń, zapadł* 
ciemna noc, a buntownicy zostawali ciągle w 
posiadaniu dwóch głównych punktów, jako 
to,—• ulicy przedmieścia St. Antoniego i uli- 
ćy St. D e n i s -od kościoła Si. M ery , aż 
do pałacu Chiilelet i pr/.j tykaiącycb do 
niego małych uliczek. -— Na tych dwófih 
ważnych stanowiskach, Stawiali ciągle bar- 
ryka.lv. Z  początku chciano ich z tamtad 
wyparować; lecz gdy się postrzeżono, że 
w tych małych utarczkach nocnych, może 
tylko wiele ludzi-b »z potrzeby naginąć, przede 
sięwzięto więc zaczekać do świtu dnia.

»Z  przj iściem dnia następnego, wystawiał



c « I j Paryż, widowiska rozległego abozu. Król, 
który przybył wczoray wieczorem, mustro- 
tsał gwardye narodowe i woyska, które od 
wczorayszego dnia osadzały Tullierye, lub w 
ttocy tam nadciągnęły; — wszyscy poprzysię­
gli umrzeć za niego, i wszyscy byli gotowi 
święcie dotrzymać swey przysięgi. Bulwary i 
tamy osadzone były gwardją narodową, pie- 
gzemi półkami i jazdą. —  Wszyscy strzegli 
gwoich stanowisk, a kto byl w stanie widzieć, 
jaki ich duch ożywiał, ten mógł być pewnym j 
pomyślnego wypadku bitwy.—  W tymże cza- i 
s ie , nadciągnęły gwardye narndowre z okolic 
Paryża, różnemi rogatkami, z równym zapa­
łem bronienia praw i porządku. —  T e to 
gwardye, jak nas zapewniają, pierwsze roz­
poczęły bóy, na obudyr och glówpych punktach! 
to jest, przedmieścia Su Antoniego i placu 
Chatelet; niedostawszy jeszi^e ładunków, rzu­
ciły się z bagnetem na pierwsze barrykady, 
które buntownicy korzystając z ciemności no­
cy powystawiali,—  i obrońców ich wyparli; 
gdy jednak zaczęto ich raztć ogniem kara­
binowym, na który niebyli wstanie odpowie­
dzieć, zinuszet^ więc zostali do odwrotu, ale 
tey właśnie chwili dostawiona im ładunki, i 
ogień rozpoczął się z obojey strony.

» Na'przedmieściu St. Antoniego walka 
była < lugą i uporczywą; nakoniec kulami 
dzialoweini pogruchotano barrykady, a żoł­
nierze i obywatele wpadli na ten czas do 
przedmieścia, które niebawem opanowane zo­
stało. Utrzymują, czemu jftdnak wierzyć 
niechceaiy, że na pomienionem przedmieściu, 
jakiś kapitan od gwarny i narodowey, z okna 
Swego strzelał na gwardzistów, i właśnie 7miu 
już byl trupem położył, gdy się wdarto 
do jego d o i  nu, i po uporczywey obronie, ży­
wcem wzięto go do niewoli.

łTu  jest mieysce opisania szczegółów u- 
tnrezek ną ulicy St. Denis. —  Ogień roz­
począł się o godz. 4 z rana ńa placu Cha­
telet. Niektóre domy plac ten otaczające, 
osadzone były przez buntowników ; strzelali 
oni na wyścigi z okien do woyska, lecz 
wkrótce częścią zostali rvybici, częścią żyw­
cem ze swych stanowisk do niewoli zabrani.

»0d  mostu Nd/re'Damę, aź do środka uli­
cy St. Martin, wystawionych było siedmbary­
kad gruntownie zbudowanych. Każdego o- 
sztińcowani.i, bronił krzyżowy ogień, sypany 
wciąż % okien domów na przeciw ległych.—• 
Na wysosości ulicy Śi. Mery, około ośmiu

kamienic przeciw sobie stających, zdawały się 
bydż ufortyfikowane da ńayUporczjwszey obro­
n y .—  Tyrallierowie wdali w bóy ęa ulicy 
St. Martin, i walczyli z nieustraszoną odwa- 
gą , lecz wciąż Le-, żadnego skutku. Uznano 
więc za potrzebę, przypuścić stanowczy attak. 
Batalijon walecznego pierwszego pólku linijo- 
wego, rzucił się od strony tamy szturmowym 
krokiem w ulicę St. Martin; w spierał go dziel­
nie batalijon 42go pólku, który nadszedł z 
przyległych ulic. Po czterykroć z równą śmia­
łością jak nesiychaną odwagą. przebyto ba­
ry ery pod ciągłym ogniem' karabinowym sy­
panym z okien; lecz kiedy zbliżono się już 
do domów leżących przy ulicy St. Mery, na­
trafiono na tak gw ałtowny ogień, że długi czas 
niepodobieństwem było złamać przeszkody, na 
ja k ą  tu woysko natrafiło. Grad kaimeni bru­
kowych i meble potłuczone, z naywyższych 
p.ętr rzucane, rozbijały na miazgę wszystko, co 
tylko się nawinęło, i z trwogą zmuszało do od­
wrotu. Po przebyciu tego morderczego oszań- 
co  Wania, musiano wyłamywać bramy kanne- 
nic, dla wzięcie koniecznie tych, którzy zta- 

'ką zażartością, do sw oich vvspół-obyw:ateli da­
wali ognia. Jenerał Tyburcy Sebasfijaiii, prze­
wodniczył tym ruchom, z zimną krwią i 
niezachwianem meztwem. Dway oificerowie 
od sztabu jeneralnego gwardyi narodoWey, 
wszelkiego stopnia gwardyacy, należeli ciągle 
do boju Wra^ z wojskiem linijowem. Każdy 
attak rozpoczynał się od okrzyków: » Niech 
iy je  król!

»Po dwugodzinney walce, opanowano wszy­
stkie barrykady, i sam lud spieszył zewsząd 
dla ich zbnrzenia, złorzecząc zaślepionym, 
którzy^ tyle nieszczęścia na kray ściągnęli.— 
Jenerał Leydet, przywodził sam batalionowi 
42 pułku, którego pułkownik, otrzymał dwie 
rany w głowę i jeden postrzał w udo.

*W  wojuje tey od barrykad do barry- 
Jcad, od okien do okien, od domów do do­
mów; w'woynie tey, naytndnieyszey ze wszy­
stkich, w którey zaczepnie działający nieprzy­
jaciel staje się niewidzialnym, a sam każdego 
swego wystrzału niemal jest pewny; w wojnie 
tey, gw ardye nasze narodow e, i wni-a jak nieu­
straszeni żołnierze od Unii, ani na chwilę je ­
dną, niedali się zachwiać niebezpieczeństwu. 
Zdobywszy jedna stanowisko, yydzierali się 
bez wytchnienia na.drugie, w śród okrzyków: 
»Niech iy je  król! —  Precz z karlis/ami ! —  
Precz z republikanami! —  Potrzeba było w i-



*

d z ie ć  ic h  g o r l i w o ś ć  i  w z g a r d ę  ś m i e r c i ,  a b y  

s o b ie  w y s ta w ić  te n  z a p a l ,  ja k i  n ie m i i u e r o -  

w a l ,

j*Ale, niestety! zwycięztwo to , gorzkie- 
mi stratami op łacili,—  co chwila oduoszono 
ranionych obywateli i żołnierzy z placu bitwy. 
Przecież śmierć ich, z nierównie większą zacię­
tością poinsczona była.—  Po wielu domach, 
przez gwardyą narodowa^ lub woysko linijo- 
we szturmem zdobytych, wszyscy c i, którzy 
tę zbrodniczą woynę rozpoczęli, bagnetem 
wyklutymi zostali. W ielu z nich, litości tyl­
ko zwycięzco w,winni ocalone swe życie. Gdy ich 
prowadzono przez miasto, ,dla oddania w rę­
ce sprawiedliwości, otnało wszyscy niepadli 
ofiarą rozjątrzenia ludu. Przez całą drogę, 
którędy by li prowadzeni, rozlegały okrzyki*. 
tPrecz z niemi!» Niechay więc to posłuży im 
za przekonanie, jakim duchem ożywiony jest 
dzisiay lud paryzki.»

*Wkrótce po osadzeniu przedmieścia Sgo 
"Antoniego, to jest około godziny 2gley z po­
łudnia, objeżdżał król wszystkie stanowiska, 
jak  już poprzednio donieśliśmy. Trudno so­
bie wystawić tego nniesienia jakiego wszę­
dzie doznawał. Na każdym punkcie bulęwa- 
rów , w którym prztijezdzrj przed frontem od­
działów gwardyi naro^gwey , lub .\voy~,ka li- 
nijuwego, naygłośnieysze rozlegały okrz’ ki 
ze wszystkich stron: »N.'cch żyjekro / [—  f a -  
dney anarchii! — Żadnych fuir/istów!— Ża- 
dney rzeczypospoliley znad niechcemy! —  
Gdy przybył na tamę placu Greve walczono 
jeszcze wr tey części miasta; i w obawie, aże­
by ogień karabinowy sypany z narożników 
przybocznych ulic nie dusiągnąt monarchy, 
żołnierze od woyska linijowego i od gwardyi 
narodowey, rzucali się wszędzie naprzód, a- 
żeby go sweini piersiami od niebezpieczeń­
stwa zasłonić.

>KiIkakrotnie spotykał król niesionych z 
placu bitwy rannych, i za każdym razem za­
trzymywał s ię , dla udzielenia im pociechy i 
zanotowania sobie ich nazwisk. T a k , win­
niśmy tu powtórzyć, że nigdy nie jesteśmy W 
stanie wysłowić tey pochwały, jaka należy 
inęztwu, nieustraszoney odwadze i przychylno­
ści do króla wszystkich gwardyj narodowych 
paryzkieh i okolicznych, równie jak woyska 
linijowego. Niepodobieństwem było, w tak 
krótkim czasie, od chwili ukończenia tey wal­
ki nplynionym, zebrać imiona tych wszystkich 
którzy się \v niey zasłużyli oyczyznie. —

Staraniem naszem ędzie, przedstawić ichjak 
naywcześniey, wdzięczności nart,Jowey.»
| lnnne dzienniki paryzkr* które w dniu 7 
czerwca wyszły, ograniczają się na-prostem 
opisywaniu czjiióvr, bez dodawania żadnych 
uwag ze swojey strony.— K uryer Francuzki) 
który dnia§,skonfiskowanym został, mówi tak: 
^Udzielamy czytelnikom naszym wyjątki z nie­
których pisin wieczornych o wypadkach dni 
uplynionych, jutro zaś umieścimy je  z 3Io- 
nilora, nie wdając się w zadni rozbiory, nie- 
wdając się w smutne uwagi, które nam ciężą 
na duszy. Położenie nasze zmieniło się. Dru­
karnie trzech dzienników, Trybuny, Gazety 
Codziennej] i  Kuryera Europeyskiego, zapie­
czętowane zostały. Wydawcom izeczonych 
pism zapowiedziano, że itn nadal wychodzić 
nie będzie woli.o.—  Zbroyny oddział przy­
był dziś do bięya dzienniki! National, dla 
uwięzienia P. Carrel wydawcy tegoż pisma , i 
skonfiskowania wydrukówanych numerów; 
dzienniki Journal duCommerce, K uryer fra n ­
cuzki i kilka innych, skonfiskowane zostały. 
Po konfiskacie takowey, która jeszcze nie jest 
praw nnocną, może jutro nastąpić, w skutku 
nadzwyczajnego prawa, zupełne ich za­
kazanie. W olność druku przestała bydź pod 
opieką prawa; ministerstwo chce jey dać u- 
czuć następności swego opłakanego zwyciez 
twa. Przewidywaliśmy zawsze, że peryód ta­
kowy będziemy musieli przeżyć. Chwila ta 
nadeszła. Rząd zechce bez wątpienia uwia­
domić nas wkrótce o tein, co zamierza uczy­
nić z wolnością druku.«

Takież same żale rozw odzi dziennik Ttmps 
z dnia Igo  czerwca, w następujących wyra­
zach: »Zdaje się, że rząd mniey a niżeli
kiedykolwiek, chce w kdzioć o wolności, i ma 
chęć chwycić się otwartey drogi wszelkiego 
wyjątku z pod prawa. Wczoray ziana kom- 
Uiissarze policyi, wykonywali w słowo w sło­
wo postanowienia Karola X  z d. 25 lipca 1830 
r,—  Zostajemy więc dzisiay, skutkiem owcze- 
sney rewolucyi, w daleko gorszeni położeniu, 
jak byliśmy pod cenzurą. *

Tenże sam dziennik mówi na innem 
mieyscu: *Zgroinadzenie deputowanych, ze­
brało się onegdy wieczór i wczoray rano u 
Pana Laffitte. Na j-owtó.aem obradowan u 
uchwalone zostało, ażeby kominissya składa­
jąca się z PP. QdilIon Barrot, Jollivet, La- 
fitte i Arago udała się do Tullieryów, —

DODA*
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R e s z t a  w ia u o m ś c i  z  P a k y ż a .

W ielu z tych deputowanych objawili życzenie, 
aŁ«by przez oświadczenie piśmienne, prote­
stować się na nowo przeciwko sysfematowi 
r. d. 13 marca, ale oraz z. równą mocą o- 
iwiadczye się przeciwko wrzawie i dział,r- 
niom rokoszu, Który nietylko na ten system, ale 
nawet na monarchią' lipcową zamach uczy­
nił. W  liczbie tych deputowanych, wymie­
niają PP. Odillon Barrot, Jollivet, Tuilfen1- 
dier, Thouret; Bacol, Degónvet-Peńunques:, 
Bcllaigue, i t. d. Gdy atoli zgromadzenie 
na chw ile przed rozi yśeiem śię,ode!iralo" wia­
domość o Skutku bolesnych wydarzeń, które 
stolicę pógirtżyły w żałobie, uznało w tedy, 
Że wszelkie dalsze kroki byłyby już Ll,ł* celu.* 

iJziennik Gaglianis Messenger zwł.T do­
nosi, że znany członek oppozycyi izby depu­
towanych P. Garnier Pages, zostać miał u- 
więzionym.

Bapport który minister spraw wewnętrz­
nych hr. Montalivet, na dniu C czerwca, proje­
ktujący ogłoszenie miasta Paryża za będące 
w stanie oblężenia, (*) zdał był królowi, brzmi 
jak następuje:

Nayja/śnie'nszt/ Panie! 
»Przezorność rządu nakazuje mu dzśs:ay, 

chwy cić się wszelkich środków, które właści­
wymi bydź m ogą, do zapobieżenia nadal 
powrotowi równych zamachów, jakie obecnie 
pogrążyły stolicę w- żalobię; silne tylko po­
konanie teraźiiieyszych zawieli rżeń, może nas 
dotego celu doprowadzić. Przejeżdżając w 
pośrod tłumów ludności która cisnęła się 
zewnząd około twojey N. Panie osoby, mo­
głeś W . K. Mość przekonać się z tych przy­
chylnych wynurzeń, jakie ze wszech stron 
rozlegały, o jego wiernych dla W. K. Mości uczu- 
riacli, i zaufaniu jakie pokłada w mocy 
rządu; i jak dalece dobrzy Francuzi gotowi są

(*J) Przi;z to 1‘ostrmowienie władza woysfcowa o. 
bcyuuijc wszelkie atrylmoye, jakie w czasie 
^olioju ualpżą do władz admiuiohacyinyck i są- 
d̂ OwycÛ  ‘ ‘

silnie go wspierać,—  zaszłe wypadki nayle- 
pjzy.n są tego dowodem. Skoro Jobr/.c- my­
ślący obywatele obok naywalecznjeyszych 
żołnierzy, znieustraszoną gorliwością. - pra^iw 
na wyścigi walczyli przeciw anarchii: rząd 
byłby istotnie kary godnym, gdyby nie roz­
winął tych wszystkich środków', które su w 
mocy jego, do zabezpieczenia ich majątków, 
■przemysłu, iełą rodzin i osób, które w nńy*- 
podteyazym sposobie, stokiem domów stolicy, 
ktorcy pomyślność jest ich dziełem, nioido- 
wanemi były. Niedosyć jest, że siła mate- 
iyalna potrafiła na wszystkich punktach znit- 
weczyc dzis zebranąsilęrokoszan; ale wszech­
mocna, moralna potęga, pop inna rzu ci? klą­
twę na wszelkiego ducha zawichrzeń, wdzie­
rając się, przez szybkie dochodzenia i czyn1- 
nosc niezmordowaną, do samego dna spisków 
fakcyi sprzymierzonych. Mim więc honor 
przedstawić Waszey K. Mości potrzebę o-' 
głoszenia miasta Paryża za będące w sianie 
oblężenia. Zbyteczną byłoby rzeczą, po stłu­
mieniu rozruchów przez zbroyną silę, chcieć 
zaspokajać lud, względem celu i rozciągłości 
tego środka, którego sam tak powszechnie 
pragnął, i którego prawdziwy charakter do­
kładnie mu jest znanym. Widział on, że na 
łonie teyże satney stolicy, w którey sięrewo- 
lucya lipcowa zrodziła i odniosła zwyeięztwo, 
taż śama rewolucya z naywiększą energija i 
Usiłowaniem przeciwko wichrzycielom bro­
nioną dzis bydź musi, którzy nas chcą jey 
pozbawić i inną pełną burz i niebezpieczeństw 
na mięyse jey narzucić. Potrzeba nam ró­
wnie zabezpieczyć przyszłość tak jak obro­
niliśmy teraźniejszość, i na ten koniec całe 
prawo po za graince praw usunąć, w t ikimże 
samym samym sposobie, jak użyliśmy wszj - 
kiey siły inateryalney dla położenia kresu 
dalszym nieszczęściom. Ten będzie dla Pa­
ryża cel i skutek ogłoszenia go w stanie o- 
blężenia: ażeby siłę zbroyną w mieyscu, sku- 
tecznieyszą i dzielnieyszą uczynić, nie zjiiie -̂-

l



tli a ją  c zresztą, we wszjstkićm tein, co nie ma 
związku z  wykonaniem spisków i buntów, 
zwyczajnego biegu sprawiedliwości i admini- 
stracyi. Słowem, że ogłoszenie Paryża za bę­
dący w tym stanie  ̂ odnosić się ma tylko do 
spisku.
‘ f Z  resztą N. Panie środek tego rodzaju, 

w miarę potrzeby, będzie tylko czasowym; 
ar.i wątpić, że w niewielu dniach, dzielne po­
stępowanie, potrafi nas z łatwością do celu
d.cprow adzi.ć, równie jak tę piękną siolicęt 
lw.óra v> czerwcu r. 1832 potrafiła mocą orę­
ża zdobyć prawy porządek, tak jak w lipcu 
1830 r. zdobyła wolność. Zostaję z naygłęb- 
szem nszanowaniem i t. d.

łt (p o d p ;)  M o j i t a l i y e t .

Kedaktor dziennika Courrier des Elecleurst 
(.dawniej noszącego tytuł: Rewolucyi,) oznay 
m il swym prenumeratorom, że raz poraź ska­
zywany na kary, aż do 50,000 franków zasą­
dzone, ma jeszcze 12,000 do zapłacenia; dla 
tey przyczyny dziennik jego  nie może nate- 
j-az bydź wydanym. Spodziewa się atoli, że 
wkrótce będzie w stanie wydawaćgp nanowo.

W  mieście Nansy, (stolicy Lotaryngii) gdzie 
kilka dni trwały iuzruchy, woysko i gwar- 
dya narodowa, przywróciły na ostatek spo- 
koyność.

-  •Dziennik1- Sporów donosi co następuje: 
»Xiężna Berry, jak się przynajmniej domy­
śla ją , wylądow ała, pomiędzy Perpigr.an i Mar- 
syliją. Objechała ona całą część krajów pu- 
łudniową w dorożce, mając przy sobie pa­
szport pod zmjśloneni nazwiskiem.. Marsza­
lek  Bourmanl, towarzyszył jey w tey podró­
ży. \;.ypizód pojechała do Bordeaux, o po- 
4cm puściła się óo Wi^jdei. Są mocne po­
wody do mniemania, że się teraz znayduje 
części Wandei znaney pod nazwiskiem JMa- 
rats. Śledztw o tuż za nią idzie w  tropy.

Monitor z d. 6, zawiera następujący okól­
nik ministra spraw wewnętrznych dir. Mon- 
talivet, pod d. 2 czerwca do wszystkich pre­
fektów departamentów zachodnich wydany, 
w tey osnowie:

Paryż Juia 2 Czerwca 1852 r.
»Alości Prefekcie5. — Wiadomości bezpo­

średnio nudeszle do Paiyża, i zabranie wa­
żnych papierów, nayniewątpliwiey zapewnia­
ją ,  że xiężna Berry w towarzystwie Pani 
Charette i Pana Bourmont, znayduje się w 
prowincjach zachodnich. Niema ona żadne­
go pewnego nigdzie przytułku. Jezdzi z gąii- 
ny do gminy, prawdę zawsze konno, w sianie

nhspokoynoścl i obawy, które jey postępo 
Sranie pociągać za sobą musi nieodzowmie.-— 
Zechcesz WPan przeto Mości Prefekcie, za 
odebraniem nińieyszej odezwy, niezwłocznie 
znieść isrę ze wszYstkiemi władzami, miano­
wicie z prefektami departamentów nadmor­
skich i, urzędnikami celnerni, dla przedsię­
wzięcia środków do wyśledzenia tey xiężny. 
Podwóy WPan usiłowania w-szelkiey przezor­
ności , każ WPan przebiegać licznym ajen­
tom wszystkie pola ’ drogi, żandarmowie niech 
mają pilnt oko na wszystkich przejeżdżających; 
nakaż WPan rewizją wszystkich mieszkań po 
zamkach, pałacach, folwarkach, gdzie tylko 
pomyśleć m ożesz, iżby rzeczona osoba szu­
kać mogła schronienia; ni. oszczędzaj żadne­
go środka, żadnych wydatków, aby jey kry­
jów kę wyśledzić; może ona tey chwili chro­
ni sie do WPana departamentu, aby uniknąć 
przed śle Iztwem przyległego. Zatwierdzam 
naprzód wszelkie nagrody, jakie WPan znaj­
dziesz potrzebę ogłosić, za szczęśliwe odkry­
cie łub pewny skutek śledztwa. —  Minister 
woyny, poseła ze swey strony takież same 
zlecenia do władz wojskowych. Minister mor­
ski wydał podobneż rozkazyq o  statków, krą­
żących przy brzegach morskich. Gdyby xię- 
żna Berry w departamencie WPana była od­
krytą, ma bydź natychmiast, razem z towa­
rzyszami podróży swey uwięzioną. Rozka­
żesz WPan osobę jey , z wspomnionemi to­
warzyszami podróży, do takiego więzienia 
zamknąć, które WPunu naybezpieoznieyszem 
zdawać się będzie. (*) —  Doniesiesz mi W P. 
o tern najspieszniej’, a ja prześlę inn zaraz, 
dalsze stosow ne rozkazy w tey mierze, i t. d.

(podpisano) .uontvi.ivi:t .

Do Slrażburga nadeszła telegraficzna de­
pesza od ministra spraw wewnętrznych, dato­
wana W1 Paryżu dnia 9 czerwca o godzinie 11 
przed południem, w tych wyrazach: »W czo- 
ray nieposłalem żadney telegraficznej depe­
szy, albowiem od wczorajszego wieczora nie 
wydarzyło się nic ważnego. Ogłoś W Pan, 
że stolica naywi^kszey używa spokoyności i 
bezpieczeństwa. Jutro odbędzie JK jlość prze­
gląd gwardyi narodowcy paryskiej i okolicznej, 
równie jak garnizonu z w ojsk  lihijbwych z ło ­
żonego, których postępowań a w dniach 5 i 
6 .czerwca było tak piękne, r —

( “) l?tł odesłaniu tey depeszy, wydal rząd francuzl; 
rozkaz,nżehy rzeczom; węzne, na przypadek schwy­
tania, d >"óki >'i'i)ccss przeciwko niey rozpoczętym 
lli.l.i.iW:. ', odprowadzić do miasta Ićanlrą., 

Rłzyiiisuk Jłlouitoru.
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Taulte nadeszła ■telegraficzna depesza Z 

Met/i, pod d. 7 datowana, donosząca o zaszłych 
tam rozruchach d.5 zpowodu drogości zboża. 
Pospólstwo zrabowało magazyn; lecz wpo- 
łiuinic wszystko się uspokoiło. —  Kozruch 
ten niemiał żńdney dążności polityczney.

P J H I' S  S’ d
Błklis 9 Cicnvcn.

Merkury Westfalski donosi z Munster 
jrod d. 28 maja:— »Dziś nadeszła tu wiado- 
dorność, iż 4ty korpus woyska, przybyły od 
kilku miesięcy z okolic nadreńskich do tutey- 
szcy prowincyi, otrzymał rozkaz udania się 
do dawnieyszych zwyczaynych swoich stano­
wisk w prowineyi magdeburskiej Słychać, 
iż stojąca tu ’od kilku lat 4ta brygada artyl- 
Jeryi, należaca do wspomnionego korpusu, u- 
da się za nim. Naywyższe te rozporządzenia 
są dla nas nową rękoymią, i i  powszechny 
pokóy nie będzie przerwany, jakkolwiek sto­
sunki między Hollandyą i Belgią w osiatniin 
"'.asie groźną postać biorą.*

-

O  GIEŁDZIE PARYZKIEY.

0  ajentach wymiany i  kurtierach.
W, c.ułey Francyi na tey jedynie giełdzie 

odby\va się targ na obligacye długów, publi­
cznych; pośrednictwem jego, sami tylko ajen­
ci wymiany trudnić się mogą. Ktokolwiekby 
takowe nic będąc ajentem na siebie przyjął, 
ulega karze Tj do ’- części kaucyi ajenta, i 
żadna sprzedarz tych wartości bezpośrednio, 
to jest wprost między właścicielem i nabywcą, 
liiieyscamięć nie może. Niedość natern, jeden 
ajent niemoże bydź pośredn.kiem kupna ra­
zem i sprzedaży, lecz samego tylko kupna, 
lub sniiicy tylko sprzedaży. Zobowiązany do 

.jednego lub drugiego, może w tym ce i wcho­
dzić w umowę tylko za swoim kollegą, a ri- 
gdy ze stroną żądającą lub ofiarującą. W  
przypadlcu nawet.gdyby miał od dwóch stron 
przeciwne zlecenia i takie, że czyniąc zado- 
syc jednemu i drugie zarazem mógłby zała­
twić, nie wolno nm dopuścić się tego bez­
karnie, i obowiarzany jest sprzedać swoim kol- 

. legom co mu do sprzedania a kupić od nich 
co mu tio kupienia poruczono. Miano to po- 

' stanowić dla tego, że ajent nie może dwóch 
przeciwnych intęressów razem popierać bez 
wystawienia na uszczerbek jednego zć swo­
ich dwóch źlecicieli (commeltant) a powtóre 
dla tego, że targ na papiery publiczne jawnie 
i głośno, kodex handlowy w giełdzie odbywać 
zaleca.

Jedno z postanowień królewskich fz roku 
1S16) ograniczyło liczbę ajentów do 60. Każ­
dy z nich obowiązany złożyć w monecie
125,000 franków kaucyi. Na pierwszy rzut 
oka zdawałoby się, "że dobro i bezpieczeń­
stwo stron powierzających im swoje interes­
sa, wymaga złożenia tak ogromney summy.

Nie ta Jednak była pobudka Eobowiązującey 
do tego ustawy. Gdy rząd fraocuzki W po­
czątkach panowania Ludwika XV l i i  potrze­
bował wielkich suiiint na zapłacenie kootry- 
bucyi Woyskom sprzymierzonym, i gdy z tru­
dnością tylko i z wielkim przeciążeniem na­
rodu mógł je  z pożyczki pnbiiczney otrzy­
mać, poddał wiele Urzędów wielkiey kaucyi, 
w celu łatwieyszego zebrania potrzebnych 
kapitałów. W  tenczas to. sami ajenci giełdy 
paryzkiey zmnszerfi byli złożyć 7,500,000 fr. 
Podobna kaucya do rękoynn potrzebney dla 
publiczności, nic nie przydaje. I w istocie 
każdy z powierzających interessa ajentowi 
rachujć na jego 125.001) fr. złożone w kassie 
depozytowey i mniey jest troskliwy o moral­
na jego rękoymię. Ztąd \vypływa, iż nay- 
większy naWet oszust zostając ajentem, za o- 
platą rzec/.oney summy: łatwo może od swo­
ich klientów (źlecicieli) dziesięć razy więcey 
kapitałów ściągnąć i z niemi się zręcznie z 
ki.iju wynieść; dzieje paryzkiey giełdy uwal­
niają od dowodzenia tey prawdy. (*),

Jeżeli ajent ze wszech miar godny zau­
fania, składauie z j<-go trony kuicyi jest 
zupełnie nieużyteczne i tylko wpływa na 
zdrożenie jego usługi. Jeśli zaś przeciwnie, 
zgubną jest rzeczą dawać temu za jakakol­
wiek bądź cenę przywiley do ufności po- 
wszeebney, który w dobrodusznem zaufaniu 
publiczności, środek ubogacenia się u- 
patruje. Biada tam! gdzie rękoymią zdol­
ności i cnoty są kaucye; bo tam gdzie jest 
potrzeba ich wymaganiu, objawia się to za­
smucające względem każdego kandydata do 
urzędu domniemanie, że nadużyje p ilosonego 
w nim zaufania, ż* popełni publiczna kradzież. 
Nikt lepiey i wierniey od prawego Arystyda 
skarbem publicznym Ateńezyków nie zarzą­
dzał, nikt mniey od niego nie złożył kaucyi. 
Uważano to po wszystkie wieki, że urzędni­
cy nie dość płatni naywięcey naród kosztują, 
a naymniey swojemu powołaniu odpowiadają. 
Kto skla ia ogromną kaucya i pobiera od niey 
3 lub 4 procentu , w nagrodę za swoją pra­
cę, szuka'zarazem dopełnienia zysku ze swo­
jego kapitału (ajenci pobierają 31}) i często 
spokoynein sunreniem sam się upoważnia do 
ciągnienia niegodziwych i zgubnych dla towa­
rzystwa korzyści.

Ajenci obowiązani są zachować w taje­
mnicy osoby, które im swoje interessa powie­
rzają; nazwiska ich mogą wyjawić tylko za 
wyrażnein ich pozwoleniem, lab gdy tego sa­
ma natura interessu wymaga. Zbierają się w 
miesiącu grudniu każdego roku, i w.ększo- 
ścią głosów mianują radę (sindicat) złożona 
z prezesa i sześciu radcó w. Rada ta w sku­
tku postanowienia królewskiego, nadającego 
jey początek, ma prawo dozorowania wszy­
stkich ajentów pod względem czynów wypły­
wających z ich powołania; może ich napomi­
nać, zawieszać w urzędowaniu, i podawać do 
dymissyi. Inne postanowienia kodexu handlo­
wego francuzkiego (który także jest i naszym 
polskim) tyczące się ajentów, które tu dlau-

c )  I . B . Sn yC om s Complet J'cconomU- polilięiie 
pratięue X . T li, part. IV • cli. I V . notc.
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niknienia obszerności, są pominięte, zawiera 
tytuł V . ,

Urządzenia tyczące się kurtierów ze 
wszech miar są podobne do tych, które stano­
wią względem powołania ajentów. Ta tylko 
■nachodzi między niemi różnica, że kurticro- 
wie są poddani mnieyszey kaucji (50 kurtie­
rów towaruj4h płaci po 13,000 franków, a 8 
assekuracj jnjch po 15,0l)t) fraii.) i że ich po­
średnictwo w sprzedaży towarów i hinych 
■wartości wskazanych kodexem handlowym, 
nie jest tyle inonopolarnem ile pośrednictwo 
ajentów wymiany. Bez tych bowiem ostatnich, 
żaden zgoła przekaz (transfert) obligacji dltt- 
glów publicznych odbyć się nie może, gdy 
tymczasem właściciel towarów może je  bez 
pośrednictwa kurtiera sprzedać lub darować. 
Bóżnica ta zdaje się ztąd pochodzić, iż sa-' 
ino posiadanie towarów również jak akcyi 
rozmaitych stowarzy szeń, wydanych na uka- 
ziciela, jest dostatecznym tytułem własności; 
gdy tymczasem prawie wszędzię i prawie 
wszystkie ol ligaeye rządowe są imienne, 
i posiadanie ich podobnie jak dóbr nie­
ruchomych, formą prawną musi bydź' uspra­
wiedliwione. Nie tak zatem jest łatwo rzą­
dowi dostrzegać i śledzić każde przeyście z 
rąk do rąk towarów jak obligacji rządowych, 
a tein samem, nie tak jest łatwo poddać je  
pod kontrollę , a tego się zwykle w prawo­
dawstwie nie stanowi, co do wykonania przy- 
wiedzionem bydź nią może.

O targu na ohligacye długów publicznych.
Giełda paryzka jest jedynym /. nayobszer- 

liieyszych targów curopeyskirh na tego ro­
dzaju wartości Obligacje wszystkich prawie 
rządów świata, mających dingi publiczne, na 
nim. się znaydują. Kupno ich i sprzedaż w 
dwojaki sposób się odbywa; targiem pełnym 
(Tnarche au complant) i targiem zobowiązu­
jącym (mąrcheferme ou a ternie). Nie nazywam 
targu pierwszego targiem na gotów kę, bo po- 
IIug kodoxu handlowego, obadwa, powinny 

bydz takiemi; ajenci bowiem są obowiązu-. 
ni ty lko w tenczać umowy kupna tia karb zle­
cicie* między sobą zawierać, kiedy im złożo­
no na to dostateczny fundusz; wszelka :.a- 
te:u kupno za pośrednictwem ajenta, powinno 
się odbywać za 'gotowkę.

O largu.pełnym ,—■. Kupno i sprzedaż o- 
bligaeyi długów publicznych, odbywające się 
na gotówkę iniędyy 2gą i 3cią godziną z po-- 
lud nia, którychwypadki woźny giełdowy W | 
chwili samego targu głośno publiczności o- 
Znaymia, » które służą za podstawę cennika i 
giełdowego, nazywam targiem. Wszystkie z 
niego powstąjące zobowiązania stron, prawie 
Hat)chnnast zostają uiszczone, i nic z nich 
na przyszłość nje pozostaje. Do tego targu 
należą także umowy względem kupna i sprze­
daży pap.erów publicznych po cenie średniej1; 
umowy, które ajenci iniędzy sobą zawierają 
w chwili zgromadzania się ich w izbie 
uboczney, jedynie dla nich przeznaczoney; 
mą to mieysce przed samym otwarciem pu-. 
Iglicznego targu na gieidzie. Cena rzeczo-

vv, chwili.samycb umów, nikomu nie jest

znana, i ^dopiero cena średnia powstająca 
z naywyższey i naymższey ceny papierów na 
tuz następującym targu publicznym, ostate­
cznie względem niey stanowi i zawarte urno 
wy uzupełnia. Gdyby cena bieżąca obligacyi 
rządowych zawsze byia stała, każdy dla te- 
goby Je kupował, aby przywiązany do nich 
procent pobierać, i dla tego by je tylko prze­
dawni, óby włożony \y n!e kapitał, na cel 
inny tnogl poświęcić. Lecz gdy ta , nagle i 
wiele często się zmienia, iż w jednym dniu 
jey różnica niekiedy kilka na sto wynosi, 
■.właściciele więc ich często są zmuszeni je  
sprzedawać, aby na nich nie tracili, a spe­
kulanci często je  dla tego tylko kupują, al.y 
W krótkim czasie wiele na nich zyskali. \\’  
początku wprowadzenia na larg publiczny 
tych wartości, spekulaeye te odbywały się 
równie jak inne na gotówkę, to 'i.s t , tar­
giem peL.ym. Przykłady ogrumnyiih zysków 
i szybkiego zbogaceniu szczęśliwy cii gieldzt- 
stow, pobudziły chciwość do używania wszeL, 
kich środków, aby te spekulacje jak nay- 
mnieyszym kapitałem, i najw ięcej rozsze­
rzyć. Pożyczyć nie zawsze się* mia-; często 
nie masz co zastawić; wymyślono wice targ 
zobowiązujący, gdzie kupno i sprzedaż, nie 
na rzeczywistości, ale raczej na same.", tyl­
ko zobowiązaniu się polega. Podstawą więc 
tego targu jest sama spekulacja, podstawą 
zaś targu pełnego, w ięcej potrzeba umieszcze­
nia kapitału, lub jego odzyskania. Można 
Wpraw dzie za pomocą tego ostatniego prowadzić 
soekulacye, opierają- się na zdrożeniu (fa 
haussej lub na staniatości obligacyi (la bais- 
se). Lecz ponieważ w tym rodzaju targu, 
spekulaeye daleko więcey ograniczone zyski 
przedstawiają, niż w targu zobowiązującym; 
trudno jest umiarkowanemu nu w et spekulan- 
towi na nun się tylko ograniczyć^ bo w każ- 
dey tego.,rodzaju spekulacji, równa jest pe­
wność zyskania 1 co . 100,000, a nie o- 
przo-się ten dukatów', kogo grosz uwieść 
zdoła. Chociaż rzeczone spekulaeye bardzo 
mało prawdziwych gieldzistów zajmują, za­
trzymamy stę jednak nieco nad niemi, ąby 
ułatwić pojęcie innych daleko ząwiklańszycr*
i.daleko. ważniejszych.

(Dalszy ci,rg późniey.)

U W I A D O M I E N I E .

Pełnomocnik dóbr Czarków w królestwie 
Polskiem, województwie krakowskiem, wzywa 
ninieyszem wszystkich interessantów. aby się 
dla udowodnienia i sprawdzenia swoich pre­
tensji, gdyby się jakie ze wzglęip dotych- 
czasowey admiuistracyi tychże dóbr okazać 
miały, na dzień 1 ótl lipca r. b. do Czarków 
do niżey podpisanego zgłosić zechcieli, w 
przeciwnym bowiem razie, pretensye ich u- 
Ważane będą za nieważne.—

(lr.) Ludwik Reuter.

Jutro z powodu uroczystego świę­
ta, G a zeta  Krakowska  n ie  wyjdzie.


